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Sprawozdanie z podróży do P ru ss , zeszłego roku 
w celu gospodarczym odbytej.

( C i ą g  d a l s z y ) .

Na morg pruski s&dzą 8 do 10 szefii kartofli. Kopanie kartofli 
na gruncie mocnym odbywają rydlem, a na lżejszym motyką. Po 
wykopaniu kartofli zaraz grunt bronują i wydobyte na wierzch karto 
fle zbierają, potem natychmiast orzą i za pługami idąc małe dzieci wyo- 
rane kartofle do reszty wyzbierają.

Przechowują kartofle w kopcach, co nierównie jest korzystuiej 
aniżeli w piwnicy, i w tym celu wykopane kartofle zsypują w wały 
i lekko słomą przykrywszy zostawiają aż do późniejszego czasu, a gdy 
tak przeschną dobrze i wypocą się, przesypują je na drogie w ałr, 
przykrywają słomą i obsypują na zimę ziemią

I I .  Barek’. Uprawa pod nie gruntu odbywa się stósnwnie do 
jego przymiotów i tak:

a) Grunta z głęboką orną warstwą, nie zachwaszczone i ze spo­
dem przepuszczającym, orzą zaraz jesienią belgijskim pługiem 10 "do 
12 cali głęboko, zaprzęgając do niego po 4 konie i tak zostawiają 
przez zimę; wiosną po oschnięciu bronują łapkowatą broną dokładnie, 
pow łóczą  zwyczajną broną dla zrównania, i walcują. Potem znaczni­
kiem robią liaije na l ' / a stopy od siebie odległe, pomiędzy niemi 
idzie Sangera radełko które robi płytkie grzędy, a te się lekkim walcem 
wzdłuż równają.

b) Grunt który nie jest tak czysty i głęboki jak powyższy, orzą 
jp ą ip ją  ,na 6 do 7 cpli głęboko, wiosną radlą tak sama głęboko 
w poprzek, potćm bronują, walcują, znaczą i tak samo jak powyżej 
dalćj postępują

c) Na gruntach mocnych gliniastych, jakie są najbliższem zmia­
no s aniu przy Pruszkowie, dla spulchnienia ich i oczyszczenia, przed 
burakami, uprawiają kartofle, które tu sadzą na wąskich zagonach 
aby je ochronić od psucia się ze zbyteczoćj wilgoci, która tu zwykle 
po każdym deszczu nestępuje i bardzo grunt rozmazuje. Zagony te 8 
stóp szerokie, zaraz po wykopaniu kartofli w jesieni orzą 8 cali g łę ­
boko, przez co mrozy kruszą tę ziemię przez zimę lepićj aniżeli wszyst­
kie inne narzędzia, i uictykając tej orki, wiosną jak tylko oschnie, za­
raz bronują mocno, walcują, znaczą w poprzes zagonów na 18 cali 
odltgle, i w te linije sadzą; tym sposobem woda ma odpływ i nie 
szkodzi roślinom.

Sadzenie odbywają łyżką blsszaną, którą zagłębiają na cal do 
półtora w ziemię, tworzą dołek i kładą w takowy po 5 do 6 ziarn 
nasienia, a wydobytą ziemią pokrywają; takie dołki robią na 8 cali od 
siebie odległe; sadzfnie buraków rozpoczynają od gruntów cieplejszych 
z początkiem kwietnia, a kończą na gruntach zimnych mokrych z koń­
cem maja. Zaraz po obsypie buraków pielą, przyczem żelazna łyżka 
wybornie posługuje, a gdy dobrze obejdą, wyrywają słabsze buraki 
stojące w kępach i tylko po jednym najsilniejszym zostawiają, przy 
czem zaraz odbywają powtórne pielenie, i zwykle w miarę zachwasz­
czania się gruntu następuje jeszcze jedno lub dwa pielenia, które już 
gracą ręczną uskuteczniają.
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Konnych narzędzi do pielenia nie używają wcale, bohnr»ki ae

k . « X “ ^ p t.ch ! " ę "ie op*“ ‘i ' ykop“ '  tok j.k
• • 1,2V zimo®y-— takowy grant uprawia się orząc go ie-

ssenią lub wczas na wiosnę, potćm wiosną bronują, nawożą i wno- 
przek nawóz przyorują, następnie redlą, i około początku sierpnia do­
brze bronują, pcczćm^ w początku sierpnia następuje także i siew 
rajisu, który na równioach do tego stosownych uprawiają w rzędy, na 
miejscach zaś cierpiących od wilgoci uprawiają na zagony 12 stóp 
szerokie. Sieją siewnikiem ręcznym angielskim; siew zwykle kończy 
się około 25 sierpnia; jeżeliby zaś było jakie miejsce które bądź "to 
z powodu suszy lub zbytnićj wilgoci nie mogło być do tego czasu za­
siane rapsem, to późnićj sieją na nim rzepak. Raps w rzędy zasiany 
w jesieni oborują, rąz trójgracą i raz obsypnikiem, na wiosnę zaś 
już nic aż do zbioru nierobią.

13 Rzepak zimowy.—Uprawiają zupełnie w tea sam sposób jak 
Raps, z tą różnicą, że pole zostaje nietknięte aż do początku czerwca 
i może być na pastwiska używane. Rzepak może być siany do 5go 
września i dla tego jest bardzo pożądany dla obsiania tych miejsc któ­
rych hie można było we właściwym czasie obsiać rapsem. Rzepak 
i w tym ma swoje zalety, że w latach w których raps przepada on 
jeszcze się utrzymuje. Sieją go albo w rzędy albo w zagony, co za­
leży od położenia gruntów i ich własności, i równie jak rapsu wy­
siewają go od 1 '/ , mecy ria morg pruski.

14. Koniczyna i trawy.—Jeżeli niemi ma być pole obsiane na 
zbiór paszy przez cały rok, lub też i w drugim roku ma być zebra­
ny jeden pokos, albo też służyć za pastwisko, a około Sgo Jana ma 
być podorane, to zwykle biorą na morgę pruską nasienia 8 fun. ko­
niczyny czerwonćj i 10 funt. traw; jeżeli zaś ma służyć wprost przez 
parę lat za pastwisko a w trzecim ma być poorane, w takim razie 
biorą na morg pruski nasienia 4 fun. koniczyny czerwonćj, 4 funty 
koniczyny białej, 10 funtów tr&w i 1 funt kminku; na miejscach zaś 
takich które wyłącznie mają tylko służyć dla owiec na pastwisko, to 
dodają jeszcze funta nasienia pimpinellś, i ]/a funta nasienia dzi­
kiej cykoryi; najlepszemi nasionami traw jest tymotegras 5. rajgras an­
gielski. Obsiew koniczyny i traw uskuteczniają siewnikiem, gdyby 
zsś wypadało obsiać nimi oziminę, to zasiew ich zaraz po zejściu śnie­
gów dopełniają i bez bronowania zostawiają; siew traw w jarzynie 
dopełniają po zabronowaniu zboża, a rozs ane nasiona albo przywal- 
cowują, albo też jeżeli pogoda temu nie d^rzyja, to lekką broną dre­
wnianą powłóczą. Gdyby zasiew koniczyny pa zbiorze zbóż w pierw­
szym roku znacznie wybujał, to go ani skaszają, en* też nie spasają 
startm i owcami, bo te by przy samych korzeniach przygryzały rośliny 
przez coby w zimie ucierpieć mogły, lecz wypuszczają na nią w cza­
sie suchym bydło i młode owce i nimi przypasują.

Z b i o r y .
Do zbioru z pól używają tu w ogóle kosy, sierpa tylko do 

szczegółowego jakiego użycia. Oziminę w ogóle tną na ścianę kosa­
mi, i za każdym kosarzem postęupje zbiera, zka, która ścięte zboże 
składa na garście a następnie wiąże w snopy; do wiązania żyta zaraz
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i„  m h ia  z żyta pow rósła; pszenicę zaś w iążą w pow rosła z zy- 
łn ^ v  bo robiąc pow rosła z pszenicy wiele się z nić] ziarna 

l /n w a  i m arnuje. Snopki układają zwykle staw iając je parami 
Łłnsem  do góry, i o siebie opierając, po dziesięć par takich w sze • 

a po trzech do czterech dniach pogodnych zupełnie zboze J  ~f, ’ne zwożą do stodół; gdyby zaś deszcze padały i um oczyły  snopki,
takow e rozstawiają się i najwięcej po półdm ow em  rozstawi jf
sch łe zupełnie zwożą; tym sposobem p o s t ę p u j ą c , „ O ś c i a c h  
pew ności że im nie zrośnie aniżeli gdyby zostawiali z
leżące na ziemi. Jednakże w zdarzeniach kiedy 0ZI“ ‘ . . u t8 tra .
w iele zielonych traw , to skoszoną zostawiają na 8 8 nokosv które 
wy wyschły' Zboża jare koszą kosam d z grabka,m, ina p o k o sy  które

= słom . I, S Z tZ VTŁT^ii«»J 60 1 -S4,*as-* tau -  — *
zwozą. h  ; wykę k cs /ą  kosami traw nem i, i w m iarę potrzeby, prze- 

w raca ją  dla .J lth o ię c lia  pokoa, d » a  Ł  J f  ró »  J .  J ą

S S S  S f 1 j
i w y s c h n ię c ia ,  poczem zwożą wozami drebiastemi w ysłanem i p. °®“ 
n a  du żą  płachtą; zwiezione natychm iast m łócą i sprzedają Y 
trzym ać, w spichrzu gdyż wiele ubyw a na m iarze przez wysc ę .

M łocarni tu  wcale nie m ają i wszystko m łócą ce p am , a 
f  tr?vm uia młóczący 15 lub I8 ty  szefel zboża wymłóconęgo; dla tego

T f i  S I U ™  . b ,  ń r f d  a im ,
i lJm  sposobem  mieć ich w le . i .

DO PANÓW ZIEMIAN.
Po roku  suchym jak zeszły nastąpił rok m okry: m nóstwo Zje 

m ian Łći wiosny m arzyło o zawodnianiu (irrigacyi) a dziś rozm yślają 
nad osuszaniem (drenowaniem ). D renow anie tłumaczy się po polsku 
nailepićj: upływ y robić czyli osuszać; otóż na wzór angielski zaczęto 
i u  nas podobne roboty, kopią się rowki, zawalają kamieniami i t. p.

że w  r .  z. w ielu wzięło się do zamaczania, zaw o dniama,szczególniej 
łą k , przeto chciałem  w krótkości ważność, podobieństwo i różnicę

o b o j g a  wykazać. zeszłego, obywatel w Stanisławow skim  ma
iacy sąsiednie m łyny o p rosił sąsiada i obrócił wodę na kartofle g iną 
ce od suszy otrzym ał najlepsze rezultatu » tego zamoczenia; tenże sam 
obywatel J ’ roku  bieżącym przez zbytek deszczowćj wody utracił cały
zasiew kartofli, bo za wiele u l a ł  pomocy wody.

D rugi mój sąsiad, m ało zebrał siana r. z. dla suszy tego roku 
używszy dość miernych wiadomości technika urządził i g y<ą, 
w raz z sianem  popłynęła, o tóż  sądzę że podobne zawody p y ją  
i wiecći m oich szanow nych współziem ian, i dla tego p rz y s tę p u j do 
do zapowiedzianych objaśnień.

Czytaliśmy niedaw no w Korrespondencie ważny artykuł, w oaa 
i ići nożywność; drugi znów artykuł dowodził jasno, że owies bez 
w ilgoci urodzić się nie może, choćby najwięcej była nawiezioną rola; 
tem u naim ocnićj uwierzyliśm y, bcśm y doświadczyli sami w przeszłym 
rnkn  codzienne nadto przykłady w ogrodnictwie, inspektach przekony- 
•w e ian as  o konieczności podlewania; czy więc ta woda tylko dla roz­
miękczenia ziemi służy, czy tćż daje i pozywność roślinie, pytanie to 
roztrzyga teoretycznie pismo tu pow ołane powyzćj. Otóż szkodliwym 
jest brak wody, dowiódł rok zeszły, a rok  bieżący nauczył co strat

przynosi zbytek wilgoci. Pozasiewaliśm y owsy i jęczmiona gładko, bez 
bruzd; pokrywacze, drapaki, krum m ery, co wszystko jedno znaczy, głó­
w n a  erałv  role- owsy rosły  prędko i pięknie, zczerwiemały w n iż­
szy ch miejscach i S ę ł j :  tak więc zbytek wody zabił je. W prawdzie 
r a d z i ł e m  w K orrespondencie pod drapaki siać tylko g run ta  lekkie, 
wzgórzyste, nigdy sapy, gliny albo zapadłość, bo sam tak czyniłem.

8 Otóż robienie upływ ów , drenowanie m a na celu n ie o d eb ran ie
wilgoci ziemi, która jej jest konieczną, ale odś wieżanie wody; otóż za­
wodnienia ma na celu nie zamokrzeme ziemi lecz (.moczenie czasowe, 
jedno i drugie jest z sobą najściślej połączone.

Kiedy się robi irrigacya, najprzód rów na s i ę  pole czy łąka aby 
woda wszędzie rów no występowała, kopie się row i me y <o a 1 * ® . 
dę w nie napuszczać iżby wylewała na obszary, ani tez aby później 
można niem i wodę wypuścić, lecz i dla tego aby osus.yc ziemię. 

D w a cele ma irrigacya: osuszanie i zawodniam e.
A jeden cel ma drenowanie: to jest upływ y wody tam gazie 

spodnia w arstw a ziemi jest nieprzepuszczalną.
Zawodniać więc trzeba wszędzie gdzie można, aby sobie raazic 

w czasie suszy. D renow ać zaś tam  tylko gdzie spodnia w arstw a ziemi
wody nieprzepuszeza. , . , .

Zawodnianie z drenowaniem  przydaje wszędzie.
W  opisie ekonomii wiejskiej w Anglii, wyczytałem Tiajdokładriiej- 

••e określenie drenow ania i w tern miejscu przekładam je dosłownie.
>, Weźmy doniczkę od kwiatów: do czego jest tam ta m ała d z iu r  

k a  u spodu? dla odnowienia wody. A dla czego odnawiać wodę? bo
o ó .  4  £ . i . r (  lub życie.— Życie *
nłvnie w arstw a ziemi, albowiem zostawi jej części użyźniające co 
Pw ! Ł T S . ,  i rozmiękczy ziemię .  , » i »  d ,« , o  , « ,  w , . , -  
z,ać częściom przeznaczonym do żywienia rośliny. Sm .erc p - 
daje woda: kiedy zostaje w doniczce, albowiem «« psuje, “  ^  
rżenie i niedopuszcza do nich świeżej wody.« J “k ™  
powietrza do zdrowia naszego, tak odświeżanie w o d y  rośhnnym lco 
rżeniom  potrzebne. Niech pół roku postoi kw iat w d o n i c z c e  bez o- 
tw oru  w spodzie, kw iat zginie a ziemia od spodu burtom będzie cu 
chnącą i spleśniałą, a coraz wyżej lepszą w łasnosc będzie miała.

M ały ten przykład posłuży do objaśnienia i wskaże gorliwym 
ziemianom cel w łaściwy zawodniania i robienia odpływ ów  krytych, 
oraz skutki jakie te działania sprowadzają. Bardzo szczęśliwym się na­
zwę jeżeli kom ukolwiek tern prostem  słow em  usłużyć potrabę^

m y ś l i  o  p o d n i e s i e n i u  p r z e m y s ł u  i  f a b r y k  w  g a l i c y i .
(C i ą g d a 1 s z y).

G łów nćm  i jedynćm  zatrudnieniem  mieszkańców naszej p row in­
c j i  jest rolnictw o. Ubodzy i bogaci, szlachta, mieszczanie i chłopi, 
wszyscy żyją z rolnictw a. Każdy z urodzenia uważa s .ę ^ z a  
i pragnie ażeby się jakim kolw iek sposobem m ógł przyczepie d° roi,, 
a lubo nikt prawie nie sposobi się do zawodu gospodarskiego, każdy 
ma przekonanie, że może być doskonałym rolnikiem . n rawie

Ludność naszej prowincyi pod względem rolnictw a jest praw 
zbyteczna. Na zasadzie ścisłej rachuby, możnaby z najw iększą pewno- 
ścią tw ierdzić, że w krajach, w których ziemia me jest zbyt rozdro 
bnioną, w których lasy czwartą część ogólnćj przestrzeni z,e zal 
m ują, 2000  ludności na milę kw adratow ą jest bardzo dostateczne Ao 
w ykonania wszystkich robót rolniczych około ziemi. .
może bezpiecznie innym  poświęcać s^ę zawodom . obow ^zkorm  W Ga 
licyi w ogólnym rachunku liczy się przeszło 3 ,400 ludzi na m ilę kwa 
dratową; z tych około 3,000 należy do zawodu rolniczego, a jednak 
rolnictw o u nas w bardzo nędznym  jest stanie Czujemy dobrze z ja 
kiemi trudnościam i w urządzeniu porządnych gospodarstw  walczyć 
wvnaria iak nasi wielcy i mali z  urodzenia  rolnicy m ało m ają po 
trJebnego usposobienia, jaki niedostatek ludzi w śród przewyższając^ 
potrzebę rolniczą ludności, jak i brak kapitałów i wszelkich innych na 
rzędzi pracy!
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Zbytecznćm byłoby wchodzie^ pgd ^ ^ w r ó S  uwagę na mo- 
Dołożenia m ieszkańców Gslicyi. W ypada Y zaiste> najWaznie].
ralne, intellektualne i pQ l'tyczneje j st(>a jest zupełny brak fa-
siym  i najdotkliwszym powodem Ugo p  ̂ zawodem mniej trudnym  
bryk. Przy nich rolnictw o stać y stosunek uprawiaczy do rze- 
i mniej kosztownym, u reg u lo w an y  J  ,  by ręce ludzkie, przy- 
czywistych potrzeb ziemi, machiny
byłoby konsum entów  pracy r  \  2  00p ła dności na milę kw adr.

K rólestw o Polskie U c.y O g r o m n e  zakłady

L udność ta m e K bnie cynku i żelaza, fabryki w yrobów ^w eh
górnicze, a p rzy  n ic h  y -t rodzaju m a c h in , pojazdów, cukru

hnrakow eeo, pap^ru’ r , w iele Gfissrst^o i\3SS r  w e in ę trzn ą  potrzebę kraju, a z czego w ie ^  pfzydaw gzy

, y j gk ie  spożyw a, odbierają ez krajow ców  są  zajęte, ze
do tego, że wszystkie urzędy publiczne pr ^  wszystkich kierunkach

^ . ^ • r s s ' K ’ t o S U  » • * «  « * * • J 5
a r * * *  i . . » o ws r «  w ,« b r .? , *
kraj poprzerzynany jest Łutemi drog » p ć judzi w.ęcćj nad
w  rodzinach r o ln ic tw  u oddanyc , i b a r d z 0  n ie d o s ta te c z n a  ludność roi-
1,300 na u i l ,  l « « » Ł l w t a g S . p o T . S . o  rolna nio g o tó )  
nicza; jednak w K rólestw  e lPolski e”  jest przeszło dwa razy
stoi jak w Galicy., gdzie ludność J , ribo gospodar
w ie s z a :  a lubo i tam na brak * konałości g09p0d«rstw Augielskich, 
stw a tamtejsze delekiemi ^  lecz d ziemia n -ie niniejszy plon
B<lgij«kirh » » * » '>  1 » nfej j .s t  ntajS« i .
■wvdaie lak w uancyi, g^j «,;» wynosi; godzi się utrzym ywać,
w  m i a r ę  postępu fakry ro ‘- o nie przyniosły uszczerbku prze­
z e  fabryki w K rólest" 'e " 0Wszem wsparły i ożyw iły.

było trudnościami. Wyc.enczony kraj w.e Joion bankructwem.
aiemi wojnami do roku 1815 trwające ,, y «swoich; moratoryum 
■Właściciele ziemscy nie meg i zep c Duj j Cia własnych kapiułów .
pozbaw iło w ierzycieh sposobów  dogodn g 5 , oński ch. w których

Zm niejszyła s ię  lud“ 0.ś ć „Wmt h  udział. Dziedzice d ób r  w r a c a ją c  z da- 
•wszędzie i zawsze P °}acY Jatach niebytnnści, zastali sw oje majątki
lek ich  w ypraw , po kilkunastu lat J ^  drogi m  w  ca-
w  najopłekanszym  stanie. N ie było J najgłów niejsza gałęź bo- 

kraju, nie było labryk, a gdrm ctwo, ta n a d ,  {w ie. Doda my

ę j t e i r s a s  k o i! ,ć ’

Pt° d w ' takim to stanie „ f  S f ^ j ' S l S t ' e W U  ««ojego

nv Monarcha rozkaził, a m iłujący « prvai nego upadku nieszczę- 

śliw ego kraik . ksiądz Stanisław  Staszic, był m u najczynniejszy
iadnemi trudnose =  U J * .  «

rządu  przerżnięto kraj y gą (Dalszy ciąg nastąpi).

W IADO M OŚCI GO SPODARCZO-HANDLOW E.

z  R adzyńskiego  Powtatu p tszą  jakoto: za-
Między lic z n e m .k lę s k a m .M ó r  ^  . rzepak, i t. p.
lanie zupełne łąk ^ ^ - „ „ u  na dobitkę, jedna klęska zupełnie now a, 
zjaw iła się w  y 4 to zaraza na groch polny, połączona z ja-
przynajm niej dla * ? ] j>u„owatemi chrząszczam i, które podgry- 
kiem iś małem i, czarnem i, pod g e ^  lraci , iście) następ­
u j ą  korzenie tej resbny . Gr«■» j t#k> że g?ę ło d jg -, zamieniają 
n ie  strączki, a nakoniec ginie z p' do tabaki j n ikuą do tego
w gatunek proszku bruriatnego. P na którdj bywa zwykle 8 do
stopnia, że na mordze dw ustuprą I gipsow aniu naj-
10 tu r  grochu, gdy jest tak. jakim juz D y ^ ^ ^  g najbuj_
pyszniej zakw itł, okryty był strd ’ brad pó ł fury najlichszej pa-

S E , *  u W i
traw  i chwastów . •  ;

spełna latach ; 'sk arbowi niem ałe korzyści Na ich wzor
nvch, przynosząc krajow i 1 oarom ne massy zelaza wydające,
utw orzyły się zakłady pryw atne, J8  j polr2eby metal sprowa- 
A  co dotąd w znacznej ilości ten p ietvik0 wystarczało na uzy 
dzano z zagranicy, 0^  “  s™ Jk i  m;aj a nie mały odbyt w Litwie 
tek krajow y, ale w wielkićj cię w wielkich ilościach w fa-
i rałći połudoiowćj Rossyi. P . j  ważnym artykułem

lestw em  Polskiem  a I J  do dzj  ̂ dnia me iisteiją, w *n10. . y ę
pieniężnych b u d u ją c y m  się, obcych, którzy przy rządowej p
miasta. Sprow adzono tabryk bryCine w yrobów  wełnianych,, b _
m ocy otw orzyli ogrom ne zakłady J , 0j e«ód ztw ach  M azowieckiem  
w ełn ianych  i innych, szczególniej za ką stanow ią.— Zajęto s.ę
r k a lis k ić m , które dziś gubernię W arszaw ską

i chwastów . „-„.ońci człowieka, gdy pomi-
Sm utny to widok, dowodzący ca j  naiom ości rzeczy, w pływ y 

ino wszelkich m ożliwych usiłow ań, pra y, ^  m oiemy się obronić, 
wyższe, przeciwko którym  zidnym  sP“?°b . . ,rud5W i to niszczą go
n isz c z ą  w oczach naszych cały owoc e^zkich rud  ̂  ^
pow oli, w ytrwale, jakby dla pokazana j a m  j ^  bu zaradzen.a

się codzień rozszerzające k *^ i inue okolice, nie m ało przyniesie 
złemu. Klęska ta jezel. d o tk ię  rzedriówek na głód prawdziwy,
straty, i zamieni spodziewany cięz p ^  biednych. N ie potrzebuje
bo groch jest najposilm ejszą l*™? r(jboty najwygodniejsza to
m łyna, żadnych przygotowań, a w „ rochu, obok zarazy kar-
potraw a, i niezmiernie pożyw ne; bra $ biddę. Natężona praca ko­
to lii niesłychanie da s.ę uczuc P° - J  . jeszcze zostało, m o­
lo  zbiorów, celem uratow ania tego cc nam  s . ę j  ^  ^  ^  
głąby do pewnego chociaż stopnia ® . udn0 0 robotnika

szczęście, Sie S  ^  ^  ^  ^ °
jak tego roku  i zadn®g°’ . m usi. pańszczyznę, dni za dawane po o-
ma robotnika, który P ^  nozvczone na przednów ku zboże lub pie- 
grodach zagony, odróbki P ? cj c0 przyChodzą to nie rob ią ale
niądze; ale za najem  praw > chcą, chociaż tego roku  lichsze

ś ;  «  r f s2WS-ME ŁAi i ,
- *  t Ę t f :  •»
trw ać będzie i zgnoi k r o d®niact ^ a naszych ludzi zgniją, i znowu 
i  powodu gnuśności p b .. j udz;e> cbęc, do pracy
zm niejszą zapasy żywno c . A - k’ • w łościańskiego zboża polo­
nie było: i dla tego tak dworskiego ja z  . płgcą u nag te .
wa jeszcze została na polu i może prz p ma; kartoQe> grocb>
raz po 4  rs. korzec; innego zadneg a w łościanie do ro-
rzepaki a naw et i żyto zarazo?®! dorw ali się now ego sprzętu. Br.
boty niechętnie wychodzą, bo j u  dz;siejgZym  następujące ceny

Grójec 0  ( i% jS X ó J c rs. 5 k .2 0 ; żyto rs . 3 k. 75; jęczm ień
płacone tu  były. P* - y 2  kop. 10; rzepak rs. — k. —  groch rs.,
rs. 2 kop. 40,- * 1_P ’k t l  _  kop . kartofle rs . I
k0P% ^  ‘buraki rs  -  kop. - ;  s ifn a  cetnar kop. 50; słom y kopa

5Ti:V K !*»?» «”Lc ^ - J Łkonsumpcją. Dowieziono w ciągu tygodmakorcy ioo. u .aj j *

dach korcy _ , dwóch dni ciągle deszcz pada i chło-
W ro cła n  18 sierpm a. OJ ^  f wieiiouo L  targ dzi- 

dno bardzo. D uzo nowej i st«r  ' U  . .> J* 5 bardzićj spiśc muszą, 
shjszy. Ceay jednak f doczr.e łab:»  i j es  W ie z io n o
jeżeli handel ma się dobrze y • J



a ceny jego nie tylko utrzymują się statecznie ale nawet rosną. Skar­
gi na zły tegoroczny sprzęt tego ziarna coraz bardziej się pomnażaja 
a że . kondycya jego i waga nieosobliwa wcale, musi koniecznie drJ- 
zćc i pewno bardzo zdroseje. Jęczmień i owies tylko na miejscową 
konsumcyę kupują, i to zeszłoroczne ziarno wyłącznie. Dziś płacono 
starą żółtą i białą pszenicę po 8 0 —88 srgr. szefel (do 5 rs. 30 kop. 
korzec); nową 7 0 - 8 0  s rg r, żyto stare 6 5 - 6 9  srgr. (rs. 3 kop. 30

3435 8 ^ f . ° S i . M ' e 56- « 3 ^  4 8 - 5 5 P . r g ,

, sierPnia. Handel zbożowy w ogóle ma tu zdrową
do wvsełk? .° Zy-Wf y gdyby. nie “ Z w y cza jn y  brak okrętów
i • P1'1 *0 niedostatkowi przewozu środków przypisać na 
h t f . j , ,  y. SI® J®s?C2e niezrównali w stosunku do cen zagranicznych, 
n o d n m J , ,aQ?®iCie w HjUandyi ceny zboża znowu się i to znacznie 
•7-. nk J 51 producenci, przez brak ruchu na targu cierpićć mu- 

l i« , f t  Wyn08it  mogą dziś 6 0 0 - 7 0 0  łasztów, a płacono 
zy‘° 0°  ®4 'A rs- z odstawą we wrześniu; z takim 

^  terminem odstawy, 115— 116 fun. żyto płacono po 8 2 '/2 rs. łaszt. 
Na późniejsze łermina widać więcej ochoty do kupna, a sprzedający 
żądają podwyżki 3— 4 rs. łatwo więc można było przyjść do umowy. 
Kurlandzkie zyto chętmeby kuprono, ale posiadacze domagali się za 
me wysokiej ceny. Jedną partyę sprzedano już po 93 rs. łaszt.

Hamburg 16 sierpnia. Od piątku wszystkie główniejsze płody 
ziemne bardzo mocno trzymają się w cenie, chociaż odbyt nie jest 
wgórę WCS(,raj płacono wyżej. Pszenica także poszła

DONIESIENIE ROLNICZE.

Z uwagi na wielką ważność i tak znakomite rozpowszechnienie 
prawdz.wego Peruwiańskiego guaoo, przy uprawie roli w Anglii
'sonll T s f l a S  u^a°. '8tn,Ch C? 8a8h W ^ J h ,  mianowicie 3  sonn i oJąsku , uznaliśmy za stosowne wziąść w kommis skł»d teeo
prawdz,wrgo Peruwiańskiego guana, z głównego składu p. Ferdynanda
Pro we w Gdańsku który dostarczać naoT  będzie tego m i r y  fu
w prawdziwym i najlepszym gatunku. 8 Y

Polecamy zatem ten skład przychylnej uwadze pp. Agronomów 
i zapewniamy dopełnienie tego rodzaju zleceń w każdym czasie iak 
najspieszniej z dołączeniem opisu użycia.

Bracia Partowicz, w Hotelu Drezdeńskim Nr. 4 i 5 .

Zapowiedziane przed k ilku tygodniami tryki z rasy  czystći h„
gato wełnistej Iufantados merynosów, już nadeszły do S n l a k o ™  
pod samą Warszawą położonego, z owczarni szlamowej Wiktora H r 
Ossolińskiego, i będą sprzedawane po tej samej cenie iak .  , i
zeszłych to jest: Tryki klassy I. zł.“ V S  i s  18

» » IL po zł. 100 czyli rs.’ 15.’
A Ii0 z*' 80 czyli rs. 12
A pomewez wszystkich tryków przypędzono tylko sztuk fiń 

spodziewać się należy, że tak poszukiwany gatunek o-aiec w nb,!r 
W arszswy mebawnie rozprzedany zostanie: dla tego na jarmark 
Łęczny ^ « W ? w6ć te tryki w r. b., nie jest Umiarem J w h S i e l i  
o czem zawiadamia SIę obywateli gub. Lubelskiej którzy przez Kurycra

i , r ” *rk  *1° Ł ęcn y  w Ili 1
z g M ć  spiesznie do C « « ro l.u i,"*  sie
Administracya folwarku Czerniaków?, dla kardewo z tu .P,one zestrrią. 
mi przybyłego po tryki, zajmie się wyborem i * Pra!l^ dz'
z całą gorliwością, w czćm owczarek d o z o ru j^  £ ^ y z a ^ d97 <;h 
rogowego podług zwyczaju starodawnego do vSp5in(jj ^

Srednie ceny  żywności na targach Warszawy i Pragi. 
dnia 7 (19) sierpnia 1853 r.

OD Ins.! K O P. OO KOP

Syta czetwiert. 
pszenicy ditto

6 8 1
9|48

8)49 
9/80 
5fd5 
4 8 5 1/,

Grochu polnego 7(36 
d cukrowego 

Fasoli. . .
Gryki. . , , 
Jęczmienia . .
Owsa . . |
Mąki pszen. pr. j 

ordyn. czet. j 
żytnej pytlowej! 
żytoćj razowej, j 

grycz. ćw.
Kaszy jaglanej.

„  grycz. zw 
„  drobnej.
„  jęcz. perło .!

4
U
8

6
7

10

3 
10
95

4 
10
59 '/2

8,46 
16,-96 
14 98 

ordyn j 7 j 35

P,jS OD |KS.|e .DO KS.j KOP
IgSiana pud __w 32
tó ia n a  fura I k. 3 45 i 5 55
j  »> » 2 k. 5 7 50
§|Słom yfura zw. I 80 2 70
^D rzew a sos. są. 8 65
■ W ół dobry. 38 48
»  „  średni. 29 —. 37
1  » lichy. 20 — 28 ...
SCielę. — — — -

■Baran. . . 2 21
IW iep rz  dobry. 16 __ 27
i j  „ średni. 12 — 15 —
I  » lichy. 9 — 11 —
IjMasła pud. 6 85 --
IjSłoniny „ 4 60 -- Mi
pKartofli czet. 2 58 ____ ,

f  Okowity wiad. 3 6 ___
„SzUmÓW k I yj. 1 83 _

sprowadzono w dniu wczorajszym na targ Pragski z Cesarstwa 
Kossyjskiego przez tutejszych kupców: wołów sztuk 809 z różnych 
miejsc królestwa 14, ogółem wołów sztuk 823, wieprzy 442, cie­
ląt —; baranów 1079; z tych zakupili rzeiuicy tutejsi na konsumcyę 
mieszkańców wołów sztuk 562, wieprzy 322 cielęta i bar. wszystkie.

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .

Dnia 7 (19) sierpnia 1853 r.

(2 M 
% M
2 M
3 M, 
2 84. 
1 M.
1 M. 
2 -M.
2 M. 
2 f i l

1. W S I L E  
Berlin 100 talarów 
Gdańsk 100 talarów 
Hamburg 300 b. m. I .
Londyn 1 funt steylin.
Lipsk 100 talarów 
Moskwa 100 rub. sr.
Petersburg ditto.
Paryż 300 franków.
Wiedeń 150 złr.
W rocław 100 ta!aro •

S. M O S  E I  Y. 
Pół-lrnperjały rossyjskie 
Holender, dukaty nowe 

ditto stare ważna 
Frydrycha dory Pruski* 
ąosgyjskie Assygcaty 
Austrjackia bilety bankowe zs 150

. 3. P A P I E R Y .
Jbligi Skarbów® sa 100 rs.

oprócz kuponu 40/
Listy zastawne białe daw. oprócz kup.
nhi- • , . . ”  ń^w e za 100
Obligacje udziałów 5 na 300 złr,
Obligacje cząstkowe M  500 zip.
Lertyfisaty Banku Sit. B. na 200 złp
Serje wylosow. Sit. na — złp.
.zowody Kom. Certyf. Likw. złp. ICO

ŻĄDAJĄ
R. sr.; kop.

DAJĄ

R. sr. kop

91 -  
91

139

99—
9 9 -
7 3 -
8 5 -
9 1 -

50—
3 5 -
50—
16—

50 
50— 
95— 
95 
50—

90-

14-

6 -

4 6 -

75—

5 -  
2

15—
9 5 -

W  Drukarni Gazety W arszawikiej.— Wolno drnkow7j;“ ~ iiż  % — -------- ----------- — ------- ----------
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